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Łódź, środa..l maja 1946 roku 

1~siv Maia 
W ro.Im 1889, pocza.s odbywającej 5ię wy-

. stawy powszechnej został zwołany przez 
Związek Robotnlk&w francuskich mlęd.zy
narodowy kongres robotniczy. Kon.gres ten 
ocl!był się w setną rooznłcę zburzenia przez 
lud francuski Bastylii - więzienia, które 
było symbolem u.crsku I niewoli ludu, 

" Inicjatorzy kongres.u mieli na celu stwo-
rzenie międzynraiiodowego zwlą~ku roibOtntJ 
ków, który pOip1'0Wadimłby walkę na całym 

Nr 103 sprB1Wiedliwość. ROK I I I świecie o wolność ptoletadatu I społeczną 

·--------~~---.....-- Wśród wielu poiwZJiętych na kon$'esł~ 

Miecz i lutnia .•• 

Wł 1· J 
uchwał postanowiono Jednomyślnie ur.ui• 
dzić Jednocześnje we wsz~tlclch ,pańsłwacn 
manifestację robotniczą, która młała~y na 
celu poprzeć ząd,anla proletiartału I zttde„ 
mom~trować fe@o potęgę i .7JW'arl:ość. 
Uchw~ła -ta hrz.miała Jak następuje: _ 

„Będzie urządzona wielka międzynaro
dowa maniłesłatja w dniu oznaczonym w 

R b. 
-' Z k • b tym celu, ażeby we wszystkich krafach o olnicy wręczyli, Marszałkowi ymiers 1emu u- . imiasłaehjadnoczeSnierobotnicywezwau 

d 
władze pub"czne do wprowadzenia pra-

~ . ·ławę, poecie Bron'iew~kiemu · - nugro ~ . _ wa, ·ograniczającego liczbę godzin pracy 
do' 8 godzin i do wykonania innych po. 

Teatr Wojiska Poh;ldego wypełniony po nie odbuduje. Nie pytał, za ile będzie pra- BOTNICZEJ Z żOŁNIERZEM BRONIĄCYM stanewień kongresu paryskiego. 
brzegi. Widzi się tu dosłownie całą urzędo; cował, kto mu z.a tę pracę zapłaci. Stanął GRANIC I PRAW LUDU POLSKIEGO. Zważywszy, że podobna manifesłaffa 
wą i robotniczą Lódż. Jest wojewoda Dąb- .przy swym warsztacie. Dowiódł tym samym, Między nami, żołnieriami, a wam~ - m6- jest już wyznaczona na 1.szy maja 1890 
Kocioł, prezydent Miral, wicemin. Wacho- że dorósł do tego, aby o swym Państwie wił Marszałek do robotników _- jest jesz. roku przez. amerykański Związek Pracy 
wlcz, płk. Loga Sowiński, ob . .Burs-ki. Widz.i decydować. cze jedna więź: kochamy tak Ojczyznę, że na jego kongresi:e, odbytym we wrześniu 

· się twarze tak dobrze znane z fabryk, dzla- Dpłychczas :.... mówił wicemin. Wacho- nie wahamy 'się. przed żadną ofiarą. NIECH\ roku l&SS w St. Louis, termin teń przyj-
łaczy związków zawodowych, przedstawi- wkz - robotnicy materialnie uzyskali naj- TA BUŁAWA BJ~DZIE SYMBOLEM, żE IDE- mufe się również dla manifestaeji między• 
cieli teatru, 1iterertucy 1 świała naukowego. mniej. Wiedzą jedn1ak, że z biegiem czasu AŁY LUDU POLSKIEGO HETMANIĆ BJ~DĄ narodowej"; 
· Estrada spowita w czerwono-białe drape- zyskiwać będą coraz to nowe 1mwwileje, ~ASZEMU WOJSI\U". 

rie, przystrbjona kwiatami i zielenią. Nad troska bowiem o interes, o byt materialny Skolci odbyło się wręczenie nagrody lite- W łen sposób dzień 1.go maja 1890 roku 
nią ·napis: „Niech żyje 1-szy maj". W głębi iobotn'ika leży na sercu rŻądu robotniczo- rackiej przez robotników swojemu piewcy, stał się symbolh:znym dniem narodzin mię-
ustawiły się poc.z.t~sztandarowe organizacji chłopskiefo. Władysławowi Broniewskiemu. Poezja· Bro- dzymu:odowego ruchu robotniczego. 
młodzież.owej TUR i Związku Walki Mło- Nastęopn.je przew. Andrzejak ZWRóCit SIĘ niewskiego wyrażała zawsze węJkę IDias Reakcja zrozumiała . że manifrstacje 1-szo 
dych. Szafirowe i piałe koszule. czerwone DO MARSZAŁKA źYM!E'RSKIEGO, BY pracujących, uczyła walczyć z ustrojem fa- majowe stają s1ę przeglądem I sprawdzl·a- ·' 
krawaty. ZECHCIAŁ.PRZYJĄt Z RĄK ROBOTNI- SZ}'l!ifowsk!m, była wyrazem wielkiej miłoś- nem sił proletariatu, który zdecydowanie 
Zę stołem prezydialnym zasiadł przewod- JfóW ŁóDZKICH POMYśLANĄ PRZEZ ci proletariatu polskiego do ojczyzny. Dziś i osiro rozpoczął domagać. ~ię uznania 

niczący Miejskiej Rady Narndowej, Andrze- NICH I WLASNORĘCZNIE · WYKONANĄ uczy nas budować nasze państwo f budo- praw słusznie mu naleznych .. Reakcja zmo-
jaik w otoczeniu członków komitetu obcho- UUŁAW~ MARSZAtKOWSI\:Ą. wać na.sz-e zwycięstwo. - . · biliz,owaTa w~zystkie swoje siły do walki 
du 1-go maja. Wśród oklasków. i okrzyków: „niech żyje Ob. 5okorski z CKZZ wręczył Władysła. z ruchem robotniczym. Tysiące szpicli, set-

o godzinie ó-ej do loży wchodzi Marsza• pierwszy ludowy mans.załek Polski", ~ · de- wowi Broniewskiemu dyplom honorowy ki .tysięcy polkjan-tów i armie wszystkkh 
lek żymierski witany burzą oklasków. Wita leQacja robotników Ż ob. Józefem Stasia- oraz nagrodę literacką w łtwocie 50 tysięcy pa(lstw stanęły na is.traży interesów kapHa
Go w imieniu Komitętu, ob. Andrzejak. kiem na czele wręczyła Mart:załkowi piękną złotych. . Hzmu. Amerykańscy „policeman'i" carrscy 

Na mównicę wstępuje ob. Zamltrewski. Jsuławę z hronzu i stali, wykonaną w fabry- 1 „Nie uważam tej nag.rady - powiedział żandarmi, niemieccy ,,1schutzmani" i an
Po raz drugi od wyzwolenia z hitlerowskie- ce Johna. Broniewski za mój osobisty sukces poezyc~~ gielski „Scottland Yard" sprzymierzyli się 
go ja-rzma obchodzi tód~ swo1 dzie1't t-go .„ abys bromł naszych praw nu Odr:!c i lecz zii ttyumi vych uieli, jakie poezja moja w walce przeciwko międzynarodowemu ru-
maja - mówił ob. Zambrowski. W zesz- Nissie - mówią do Marszałka robotnic}. krzewiła: socjalizmu i niepodległości. CHC~/ chowi robotniczemu. 
łym roku były to osta-tnie dni wojny. Tego - Z JJCZUCIEM NAJGŁĘBSZEGO WZRU- ABY MOJA POEZJA StUż'it'LA MAS!E RO- Mimo zabraniania demonstracji we wszy
rocl'ine święto pracy. obchodzimy pod zna- SZENIA - odpowiedŻ.iał Marsi~-kk Żymier- ROTNICZEJ, POSTJ;POWI, 'WSZYSTKIEMU stkich krajach, robotnicy uroczyście obcho-, 
kiem odbudowy niaszego państwa, utrwale- ski - PRZVJMUJĘ Z Wll.SZYCtil SPR.A.CO- CO JEST ~OBRE W TYM NOWYM śWIE- dzi-H dzień 1.g0 maja. Sełld tysięcy robo~; 
.nia jego po;dśław demokratycznych. WANYCH RĄl~ TEN DAR, NAJZA§ZCmT. CIE". · ków wyszło na ulice Paryża, Londynu, War-

w dalszym ciągu "swęgo obszernego prze- NIEJSZY DLA .żOLNIER.Zh. PRZYJMUJ)) Na zakończenie podniosłej Akademii, któ- szawy i Wiednia. Wielqkrotnle poUcj;a I 
•mówienia zaS'łanawia się mówca nad tern, TEN DAR JAKO WYRAZ SOLIDARNOśCI ra na długo pozostanie w pamięci uczcstni- wojsko k,rwawo tłumiły demonstrację. Krew 
jak ;>;dały eezamin te nowe Wf}rstwy. które LUDU POLSKIEGO z POL§KIM WOJSI{JĘM, I ków, szereg robotników łódzkich otrzymał robotników za.barwiła na czerwono sztan-
rządzą obecnie .w Polsce, a którym zawsze JAKO SYMBOL BRATERSTWA KLAS! RO- odznaczenia. . da,ry, które istały się symbolem walki o lep· 
odmawiano zdoln.ośOi do rządzenia. Twar- vm-==~ - sze jutro mas pracujących. 
de cyfry, ilustrujące n~ rozwój gospodar- Manifestacje 1-szo ma~owe powtarzały. się 

Zcdzya'yśwsw·laód1· c:!zaomty1·nm};"'"zl·: cI;~~:', toe ows·„~.:truł"'. T 'J<l_,l.. I y: każdego roku we wszystkich miejscowoś-
t "
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1 1
""111J.l w•u "' ~ ciach całego świata, gdzie tylko żyli, praco.-

to także mamy już dziś więcej s~kół, · niż 
\vali i cierpieli robotnicy. . 

przed wójną. Mamy wprawdzie i dziedz.fny, D1"ień nam· roboczy nastal \Mcsły na zachód i wschód! 
„„~1·e n· nnkonal1''""'y · szcze p1·„trz"cych Były łata i były państwa ·w których 1-szo 
„u.z ie ... ~ - ~... JC · ... · '' Młot niesiemy, kilof i łom. I dalej! I dalej! I dalej! 
S·ę trudnos'ci przede z,r•tlo'm" łaką s,....a ma1'owe manifestacje stawały s:ię zwycię-

1 - ws · .„ ,,... • Idziem·y· budowat: miasta - W horyzonty 
wą J"est apro....:„„c·a· J śl" hodz· o dO!tawy I . · skim przegląd, em mais pra,cujących, które 

„ ...... 1 • e 1 c 1 5łtmi ... łrowy za.· domem dom. , / Miotam!. · 
UNRRY nie są one Wi!półmieme do na- • .., "' wywalczyły sobie prawa, które ~tały się 

szych potrzeb. Mała Grecja np. o1rzymała fłlary bijemy ·w giębie Brak tchu! współgospodarzami państwa. 

dotychczru; pól miliona ton zboża. Poiska, rozsrebrzonych na północ rzek, Kujemy. Hitleryzm splamił czerwone c;ztandary ~ 
Ucząca 23 miliony ludzi otrzymała go tylko rozpalamy węgiel Zagłębia My - cjalizmu połamanym krzyżem swastyki. Hit-
70 tys. łon. Mówca podkreśla następnie viy. w piersiach maszyn, wlokących wiek. milion kowali. ler użył słOW5! „socjalizm" dla iamasko.wa-

datną pomoc, jakiej udl'iiclił Polsce rzztd Bud~jomy żelazne grody, . To grom i błysł(. To ~ardy śpiew. nla swoich antyludowych, (asiystowskich 
Rad1lieckt, dostarcz~jąc .200 tys. ton zboża. młlionowe kościoły bez bóstw, · żelazny pęka pierścień. metod rządzenia. „Ten fałszerz i plagiator 

Następnie przemawlał wicemin. bezpie. zaprzęgamy geniusz narodów To skrzydeł Marsyliilnki wiew nakazał również świętować dzień 1-go ma-
czeństwa, Wachowicz. W swej mowie pod- w majaczący gwiaździsty Wóz. pożaręm buch~ z piersi! ]a jako dzie'ń święta.pr<'cy". 5etkL znis.zczo- · 
kreślił on osiągnięcie~ które przeszło wszel- . . nych miast, terror .I dziesi ątki milionów • 
kl·e oczek1"waru·a, a kto'rym jest pa~otyzm R.ozwi1"amy skrzydła w pochodzie, Bufory zlac krwi oliwą! ·"' • tły wymordowanych, najlepiei świadczy o „so-
klasy robotniczej. Robotnik wymęczony wichrem ulic wieje~y - tłum, Oto ręc:e, ~o tory omio · cjalizmie" Hitlera. . 
wojną, niemiecką głodówką .zrozumiał, że przerzynamy chmury pad Lod~ą Pędź! - dziejów lokomotywo, I 
Jeżeli on do pracy nie stanie, pań!łwo się czerwonymi nożami łun. sercami palimy w kotłach. I Ci~ dal<S1Zy na str. ~-eJ~ · 
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1VEXPRESS1946 Nr 103 

1-szy • OJU 
(Doko1'iczenie ze str. 1-ej). 

W dniu dzisietszym cały świat, w którym 
przeważają obecnie pog:ądy ludowe ł de
mokratyczne, święci rlzie1\ 1-go maja, świę
to międzynarodowego ruchu robotniczego, 
święto pokoju powszechneg_o I współpracy 
narodów. 

• z • 
l u 

l'łimo· \łsz.elkich irudao~ci i prz~c-iwi~óslw, has
. I• ł• ;owf zwg.:ia;żgłu i zwg.:i~żą 

W Polsce śwJęi'~ <lzisie,:sze ma zupełnie 
Inny charakter niż1 w c!ąqu ubiegłych kil- Łódź przeżyła wiele obchodów r-szo cila się o pomoc do władz, aby wreszcie ności organizacyjnych klasy robotniczej . 
kudziesięciu -iat. Na transparentach 1-·StZO majowych. ·Były obchody, w których ro- wystąpiły energiczniej. Manifestacje zostały przeprowadzone W 

majowych pochodów widniały u nas hasła botni.cy demonstrowall przeciwko ucisko- ówczesny gubernator Lodzi, 1Miller, jak- największym porządku ! były nad
wałki z zaborcą . przeciwko wyzyskowi, prze- wi caratu, przeciwko antyludQwym rzą- otrzymał z Warszawy instru.1$=cje strzela- zwyczaj udane. 
ciwko wojnom, przeciwko fa•yzmowi. Dziś dom sanacyjnym; potem Łódź widziała nia do demonstr.antów. Do miasta ściąg-· Pochód stu tysięcy robotników przema~ 
dzięki zjednoczonej klasie robotnlozef, czerwone sztandary shańbione hitlCTowską '-ięto prowincjonalne garnizony wojskowe. szerował zwartymi, karnymi szeregami z 
dzięki j~ ofjarności, energii 1 Inicjatywie swastyką, dzi~ proletariat swięci r-szy Wieczorem 5-go maja, w/g recepty car- Wodnego Rynku na Polesie. Poraz pierw- . 
wszelkie postulaty, które darwniej zjawiały maj W nowych warunkach, jako współgo- skiej ochrany, został sprowokowany po- szy manifestacje miały charakter jedno
.się na traruparentach 1-szo majowych po- spodarz w odrodzonej Polsce_.Ludowej. grom żydów. Robotnicy udziału w nim litofrontowy i poraz pierwszy śpiew 

chodów zostały zrealizowane. Dwa jednak I-SZO majowe święta prze- nie brali, lecz przeważnie. bronili napasto- „Czerwonego Sztandaru" łączył się z 
Dzień dZ'isiefszy jest _świętem zwycięstwa szły do historii Lodzi, jest to r-szy maija wanych. Wojsko miał<;> teraz pretekst do „Międzynarodówką" w bojowy hymn pol

mas pracujących, które zrealizowały swoje w raku r'892 i w r936. ., działania. O świcie 6-go maja ogłoszono skiego proletariatu. W pochodzie niesiono 
żądania w ciągu dziesiątków lat , ponosząc W _1892 roku l-szy maj wypadł w nie- stan wojenny w Łodzi. Rozpoczęto aresz- portrety wodz6w międzynarodowegQ ru
wiele ofiar. Jedn~cześnie dzI·slejsza man!fe- , dzielę. Już 28 kwietnia odciuwa , się w tować robotników, bić ich i katOlWać. chu robotniczego - Marksa, Lenina, Da
stacfa Jest oistrzezeniem dla tych, którzy mieście wrzenie, spowodowane szeregiem dniu tym z rąk policji i wojska padło po- szyńskiego, W aryńskie~o, CabalJero i in
chcą ~ać iudow~ te zdobycze, którzy odezw wydanych przez organizacje rewo- nad :woo of:ia.r. Stl"ajk został zduszony nych. 
za,graza1ą suwerennoscl I swobodom demo- 1ucy1·ne dzi1ala1·ące wśród mas robotni- terrorem policy1·nym Fabryki zacz.,,.,· L6d 1 bur· · · ·ru· faszy.t..1 · · h- d h • d ' . · ..,~.r z i::ą zuaz3a i sanacyJ :!Cl 

kratycznym, lclorzy c cą o epc nąc nas o czych. . pracować 9-go maja. d · 1. p dł · h ._ h Klasa robot-
Od N· · I Bałt ku W dniu dzisiejsz rze 1. a nEr-ruc s„1 ac · 
. dry,I"tissy . Yb~; lk. ' h' . 1 ~ U Lorenca i Poznańskiego wybuchł •Wielka tragedia łódzka. stała się pun:k- nicza pokazała swoją potęgę i b~jową po-
Je no 1 e szeregi ro v•n ow, c 1:opow m- "k b 1 · dł · k. h h. t · · h b tn• · · · · · f · 

1 
. . . d tru• t straJ , ruta me z aw1ony przez cars ie tem zwrotnym w 1s oru ruc u ro o 1- stawę przeciwko sanac11 i aszyz:mow1. 

te i~.encji pracu1ącer. za. e~ons Ją go: 0
: żandarmów, wezwanych przez fabrykan- czego w Polsce. Wykazała ona Jconiecz-· '" · 

wosc obrony wolneJ, S1lne1 I niepodległe} t' -L, t . .1 . C b t . . . „Granatowe chłopaki SławoJa-Skład-
Po1siki demokraty·cznej. ow. . . . . . n(Rjc 8 wor~ema st treJ par 11 ro 0 .mczeJ. kowskiego stali po bramach z karabinami 
· mu l-Szo ma3ow&- medZlela mmęła spoko3- Tak oto święcono dzień r-go maja · · · t · N balkonach 
· -- · A · · · d k · · d· · , . . maszynowymi i grana am1. a 

W k b d f 
. fa me. gitacJa Je x:a trwa 1 ~ pome Zl~- przed przeszło poł wiekiem. narożn eh kamienic na skrzyżowaniach 

~ro na an A oporo łek rozpoczyna SI{;! ruch stra1kowy. Akc3a - Y. . ' k. l''. • 1.L.. 
'! Jl b. ł ·od · d · - - - - - - - ulic zna1dowały się posterun i ta1ma~uw. 

. k , . 5 d . . _ ta przy iera a z g zmy na go zmę na . . • . . · · h · bot 
croraJ :ziaJ unczyl s11ę ni hwaJący pro- •1 

t 1 . ,. . b d . . . . · ~ W k 6 ł p 1 k b ł . ~ Fotogra.fowau om zawiz1ęc1e, tyc ro -
. k bam:! . T . ., · si e, s awa a się co.raz ar z1e1 zy'W10'19" ro u 193 ca a o s a y a Jeszcze .kó 61 . · któ A war się 

eesWp:z:::.~. 0S d mie „. oporak. ł k wa. Raz po i-az policja otrzymuje meldun• pod wrażeniem wypadków krakowskich m d w sztcz:! :ii;: . rz'f ś ~ruix;. /vi·ę 
, . 01~'»'„ J . ą iręgo';Y . Ss. az~ na Sarę ki o nowych umeruchomkmycfl. z'ekładach i tragicznego 16 kwietnia we Lwowrei: po pot re va~~ e~_Jn.ł(;l 1 

• - pi ewa 1 
" ·ed

1 
-· 

sn11erc1 przez rozisitrzelame: łantsfawa uł- Str 'ku· d h d d d . R d . b. ł r b d · · dzynerod6wkę . Fotografie te odpowi • 
ka, Józefa Prykla, Tadeusza Liponiecldego i pracy. BJ .Jący. po .c 0 zą ? ązą.i zą y sana~yJne na iera y co. az. ar ·zieJ nio powię~szone i sprepal'!)wa'ne zostały 

T d "-~- ... .J..:. J' f J k L1.· cych do ;pracy l nawołu3ą do s•tra3ku. faszystowskich metod rządzenia t stawało 't: • • . ' lb eh. foto 
a eusza ~iu-„ewi;llii:BefO; oze a u~ . . , • • • p 1 k t . · po„me3 unueszczone w a urna -

k . tał 15 lat ...i„ ' •• · H • Ruch strajkowy 5-go maja objął wszy- się coraz Jasme1sze, ze os a s a.ie filę f"· k" h . t ów" poli· 
s azany zoo na „„ziema, en d f tó . . t lk . d ]'ty gra 11 poszu. iwanyc „ zes ępc 
ryk Rutkowski, Antooi Grotek, Ignacy Nes- stkie fabt:yki. W _ Lodzi rozpoczął się omeną aszys w 1 ze Y 0

, ie .no 1 tycznych. Po manifestacjach nastąpiło 
.ka Hell!l'Yk Szybiński - po 10 lat wię• strajk powszechny. Do strajkujących ro- front demok~atyczny ura~ow~c m?ze Po!- wfele aresztowań spośród działaczy robot, 

Z• ' • k "d M · st ,k· ~ H. k botnik6w łód&kich przyłączają się robot"' skę przed na1glębszym upadkiem J agres1ą . h . 
1ema az y; - air1an omec: 1 l eniry h. 1 k Dl · d t • mczyc . · 

And · k. 7 i t • · ma S nicy ZśierzJa i Pabianic . zt erows ą. atego więc emons rac3e 
f Se1_:i".: k:·-.- po 

8 
t t .~ • ~ H te~ Mimo ogromnych ;ozmiarów ruchu, r~go maja owego roku odbyły się pod Masy pracujące całej . Polski ~ądal~ 

a~, ś~b:_\1 E na. a K·t1ęme~T d en panował spokój. R-0botnicy odświętnie znakiem solidarności Klasy< robotniczej wówczas zadany politykt...., zagrantc~nef!, 

Mryał k 0M a.' 111~kei;~:~~k' DllJian, .,._ I at eu.s'.? ubranl spaceru1·ą po 1:-.6dmieściu w kla- oraz przyjaźni z demokracjami świata. występowały przeciw sanacyjnej polityce · 
e anain va ·owwi:; 1 · - po " a Wli!- .... :i• • . • . . k' . 

· • ' M" 51 w · · k · J' f Zah pach marynarek mają czerwone goździki Manifestacje te si.voją potęgą i ogiro- popiernnta 1mperlal1zmu ntemzec tego, 
~j leczy 3awl •Ą ~~~ft-:_. ozeg,..·„.:., o- czes_to rozbtzmiewają -pieśni patriotyczn; mem pl'Zewyższyły manifestacje z lat po- domagały się udziału Polski w montowa-
~L - po a.,.. "~~, ........,aw • · ' • 1 ku p 'stw antyfaszy-
Mrowiński i Józef Staeiak Zoeteli unieWin- i rewolucyjne. . · przednich. nym w_owc11as o o an . . 
nieni. Część przerażonych- fabrykantów ucie- Ostatnie dni kwietnia tego roku były stows.fpch. Hasła te uzi:;ala ~anacJa za an-

• kła do Warszawy, i:eszta czołobitnie zwr6- gorą<:ymi dniami próby ogniowej . zdol- tyrządowe, za ~~l'lme skierow~ne prze-FIDQi panslwowe im WIMNb# • ciwko ni.;:-j samej 1 wprowadzi/a ,7,ak.4?: 

. • katdvm •••u al k I t _ urządzianiĘI demonstracji. 

w związku z przy~tewa-ni.m do uroczy- Po ft ~ lDl7 AID 
stoki obchodu święit:a l·ł!O Majia - wła- WM.J' U. V1f U · I gdy dawniej łopot czerwonych sztan-

dzie adromllrlliCyjM pPZyt!lOOliaają za:r.ządiie- W, padł. mł,ady chiOpXOC darów mówił w dniu r-go waja o goto-
nie Prezydenta m. ł:iodzi tz: dn .. 6 kiwietmia · wości klasy robotni,czej do ~alki o wol-
194( r. w ~awie zaopa«zenia budyinków (H. K.). Dluga lista ofiar \\'łasnej nie- ręcży i usiłował wskoczyć na stopień. ność i sprawiedliwość społeczną, to i dziś 
we fi~ o ba11Wć!-oh pań~ przez lin· .0s-trożnosci, niestety zn6w się powięk- Lecz ześliz4nęla mu się noga i spadł. głosić one będą walkę z t~mi, którzy bę-
stytucje, origaniza.oje oraz właeeicieli i ad- rszyła. Kola tramwaju obcięły nieszczęśliwemu dą usiłowali wyrwać ludowi demokratycz-
miniistratarów d01111ów. . , . obie nogi. Laboński, w nieprzytomnym ne zdobycze, którzy będą wtrącać się do 

Zwirac.a się uwiagę, że winni niestose>.wa-1 Młody chłopak, A. Labonski 'przez stanie został odwieziony do szpitala. Spro wewnętrznych spravJ Pobki, aby uczy
nia się do oboiwiązlw tego zamządzemia _ ułeg- dłuższy czas gonił tramwaj jadący peł- .'Wadzony lekarz Pogotowia Ratunkowego : nić z niej Grecję którzy będ~ chcieli ode
ną w ~e administraieyj:aej karze areez- nym biegie~ po ulicy. S~lina. N~ rogu stwierdz!ł•. iż stan Labońsldet.o budzi sł~-1prze6 nas od dranic na Odrze i Nysie.· 
tu do ltlles'l~ lub ~ do 10.000 zł. Dowborczykow uchw-ycił się wreszcie po- 1be nadzie1e. :, · Jerzy ~akrzewski. ~ 

Codzięnna nowelka EJWHUł1 Ale te skorupy mogłyby mi się - przydać. - Ach„ Jerzyku! - zawołała ciotka 
Ile pan za nie żąda? ' - Matylda, - czy nie wiesz, że mój piękny 

r·eze--· · ;mi·. eniino· wy- - Ach, niewiele··· powiedzmy 200 wazon potłukł się? Służąca rzuciła go na 
AU B A złotych, proszę pana. ' podłogę, wycierając kurz. 

. - Dobrze, _kupuję je. __, Jaka szkoda! A czy nie można bylo 
- Dzisiaj są U1"od.ziay citJci Matyldy "":"" ze ... może posłać jej te skorupy i uda- Jerzy '.VY<lobył kartkę i napisał na niej 

pt,zypomnial sobie Jerzy, sp·a~uję;c bez wac potem, iż wazon stłukł się po drodze? adres ciotki Matyldy, następnie wręczył jakoś zestawić goł 
celq po ulicach miasta. - Muszę jej ko· Czy uwierzy? Właściwie dlaczego nie ją właścicielowi antykwariatu wraz z 200 ·- Zaniosłam, oczy-wiście, do antykwa-
niecznie powinszować. Nie ~ożna wie- miała'lty uwierzyć? W każdym razie moż- złotymi za 'skorupy. riatu, ale powiedzieli mi, że to niemoźli- • 
dziec, czy nie będę kiedyś czeco otl niej na SP1"6b<>wać . . . - Pan będzie łaskaw zapakować ~i to; we. _w ka~dym jednak razie to miłe, że 
potrzebował I .. • A zresz1ą jeat t& 'ba!t'dzo Dla jego usprawiedliwienia należy do- lecz tak, by nic nie zostało uszkodzone - kupiłeś ~ ~odobny wazon! 
miła starsza pani i serdecznie ją lubię. dać, iż pocż~tkowo o&-zucił tę myśl na· zwrócił si~ -do i_µitykwariusza _ i odesłać Naglę Jakieś przykre uczucie ogarnęło 

'Nie mogę jednak p6j~ do niej bez upo- tychmiast. · Naprawdę lubił szczerze swo- pod, ten · a~res punktualnie 0 godzinie Jerzego. A może?~. . . 
minku, a zostało mi Żaledwie kilka zło- ją star~ ciotk~ i byłoby nikczemnością o- trzeciej. · W tej chwili do pokoju weszła służąca 
tych do końca miesi~ca. szukać ją. Jerzy _jednak kr'lżyl po ulicy _ Doskonale, pr~szę pana _ odparł z paczką W _ręku . . 

Nagle Jerzy zat:rzymal się przed anty- dokoła antykw:;iriatu, dręczony myślą o właściciel sklepu, starając się nie okazać - Posłaniec przyniósł to ..• 
kwariatem. Na wystawie leżafo mnóstwo podarunku imieninowym dla · ciotki Ma- swego zdziwienia. · - Czy to twój prezent? - za!)ytała' 
pięknych przedmiotów, ale ceny nie od- tyldy, któryby nie kosztował zbyt wiele. Pięć minut przed trzecią Jerzy zjawił ciotka Matylda wesoło. 
powiadały jego finansowym możliwoś- Myślał nawet o tym, by sobie pożyczyć się w mięszkaniu u ciotki Matyldy i win- - Ta~, ciociu! Ale uważaj ... . to bar-
ciom. PrzeŻ otwarte drzwi Jerzy ujrzał w ,trochę pieniędzy od jednego z przyjaciół, szował jej serdecznie. d_zo łamhwę! Mam wrażenie, że, chłopie~ 

, kącie sklepu kilka glinianych skorup .. Kie- ale na to było już zapóźno. Gdyby sobie _ A więc nie zapomniałeś 0 mych uro- me stłukł wazonu gdzieś po drodze - po

•dy tak stał i spoglądał w tym ki«uoiku,~cześniej . Przypomniał, iż dziSiaj są uro- dzihach, chłopcze?_ zawołała uradowa- wiedział Jerzy sprytnie. 
· zbli2lyt się do niego właściciel antvkwa- dziny ciotki Matyldy, z pewnością wysta~ na ciotka. ' Cie>tka Matylda przecięła sznurki i od-

riatu. • · · rałby się o pieni11dze1na prezent. - Ależ nie, ciociu, naturalnie, że nie! winęła papier z pudła. 
- Tak, P:roszę pana, - zwrócił się do Jerzy znów st:;inąl przed antykwaria- Kupiłem cioci t.akźe śliczny prezeni;. Co§, - Wiellti B_oże! - zawołała, zdjąwszy 

Jerzego z ponurą twarzą - jeszcze nie tern. Raz jeszcze obejrzał dokładnie wy-1czego sobie .ciocia bardzo życzyła! My~lę, pokrywkę - cóż to ... dlaczego? ... i 
tak dawno skorupy te tworzyły piękny stawę, lecz i tym razem musiał stwierdzić, iż lada chwila posłaniec przyniesie zruilemówiła z wrażeni~. 
wazon, jeden z najwspanialszych okazów iż nie starczy mu· pieniędzy na żaden z paczkę. ' ' Jerzy rzucił okiem na pudełko - i· to 
sztuki nubijskiej. przedmiotów, który byłby odpowiedni na Twarz starej pani promieniała. · mu wystarczyło. W następnej chwili zn~-

- Wazon nubijski? - Jerzy starał się prezent dla starej ciotki. Wtedy uwagę - Ciekawa jestem, cóż takiego? - od- lazł się w korytarzu, złapał palto i kape-
myśleć 0 czymś z natęźeniem.-Czy ciot- jego znów .zwróciły skorupy w kącie. _ r·wiedziała. , lusz i wybiegł na ulicę ... 
ka Matylda nie opowiadlła mu niedaw· ·-Czy nic z tych rzeczy , nie ROd0ba - Powiem cioci - - odpad ferzy :r ta- Uprzejmy antykwariusz spełnił jego 
no, że tak bardzo chciałaby ,-~ - · „„fać, dru- się panu? - zapytał antykwariusz. jemniczą miną - to wa.zon! . . . Wydaje polecenie a.i nadto dok11· · ie: każcra śko-· 

gi egzemplarz drogocenne~--i ''<ronu nu- - Niestety, wszyst~o jest d1a mnie 1:a mi się , że jest nieco rodobny do wazorn1 -rupa zapakowana była oddzielnie w bi-
bijskiego, który zdobił jej salon. A mo- drogie - odpowiedział Jerzy szczerze. 1- nubijskiego z salonu. ,bułkę... M_ • 
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POLICJANT: - Wszystkie winy wamj WICEK: - Podejście do sztuki mamy I POLICJANT: - Skorzystam, Że „ar-1 POLICJANT: - Zagraj pan coś ... -
'daruję, tylko przest'ań pan trąbić! - obaj wprost .. • . akrobatyczne! - 1 tystów" nie ma i napo}ę trąbę farbą .. ·. Trąba: Cluust ... c(llust ... chlust! • •. -

WICEK: - Ani mi się śni! ... - / WACEK: - No, to ... jeszcze zupki!-/ Napewno dostanie ohrypki! - [ POLICJANT: - O! ... Mój mundur! 

Odpowiedź ·p. M. Hemarowi 

r 
J 

· Doś~ popu]a;rny w Polsce przedwrz.eśnio· mi.i.si: z administracji niemal wszystkich wy· licjanci - barczyste, wysokie chłopy, lwieł .:.1:ęli nimi · okładać po głowilch najhliższt 
wej, w kołach głównie kawiarnianych i bi~jszych urzędników z partii demo-kra· nie odżywione li ubrane, ironicmie spllglą· czwórkę i szóstkę ~emonstranłów. 
wśród sta!ych bywalców kabaretów i te- tycznej j mianuje na ich miejsce tylko swo- dające na konwojowanych demonstrantów... W rezultacie - po pięciu m~nutach ~ 
atrzyków rewiowych, autor modnych wów· kh towanysey partyjnych; to samo dzieje Tak doszedr ten „pogrzebowy", milczący tłum był rOzpę<lZony. Na placu zostało kil· 
czas „szm.anceiów" - Marian HemaT się, gdy, phecirwnie, pirez.yderutem zoollaje pochód· do miej3ca . przezmaczenia - eł.ość/kaset czapek i kapeluszy oraz liczne plamy 
wynurzył się z burz.Liiwych f.ał wojennych - członek p.all'tii demo'k:ratów„. dużego placu przedmieścia. Na śrocłku tego knvi z rozbitych głów„. · 
jako jeden z trubadurów„. Andersa! Powracam jednak do opisu podmidu 1-1.ro piacu ' 9Yla ustawiona mównica - podob- ' " i~ . 

Marian Hemar żyje obecnie w, wymarzonej oiaj()>wego. · . u raczej do gilotyny otuczona pod- Istolmie, panie Hemar, w Ameryce każdy 
atmosferze„. „wolności" alłglo-ameryka.ń- Policja, dla zapewnienia .,~obodn~o wójnym pierściemem dryblasów - policfan- obywatel może pójść ·do „B'iałego D'omu„ 
ski ej i , pokpiWa sobie z „mniej szczę&H- ruchu na ulicach'', zażądała, by ew. ucze- łów. itd„ itd. 
W}'Ch" kolegów po pmrze, którzy muszą stnicy pochodu nie zbierali i;ię pmed In- Zdaleka wyglą<lało to tak, jak gdyby Ale - poco i komu pan opowi<>,da ta.kie 
dźwigać „jarnmo niewo1i" w kraj,u. Napi- kai1ami, lecz w swOich lakalacb, a następnie, odbywała sir masi>wka p~;łicjantów wśród głupie i prowokacyjne bajecz.ki? 
sal więc ten utalentowainy „kabareciarz" i by wychodi:iłi z miejsc zbi6rek - dwójka~ szarych i ciemnych grupek cywilów. I dlaczego - Hemar ma czelność zaprze· 

nvórca monologów Knrkowskiego - list - mi i tak samo dwóikami maszerowali. Wiec l'ÓL.począł się, · ale . ln'WaI niedługo, czać temu, co p.iszą o Ameeyce Sinclair, 
naturalnie·- wierszowany - dn grupy kole· Taki pochód, składający się z - clwójek - Po kiłku mil!lU!tach, . na skutek jakiegoś nie- London i inni. · 
gów, w którym wyraża im swo-ie współcZu· (śpiewać lub wz:nosić okrzyki było :zakaza- przepiS01Wo nami.ętnego . dkrzyku mówcy, Pisz pan lepiej seintyrnenta.lne i inne 

cie i stawia, „warunki'': ne ! ) _..:_ ciągnął się P?nurym tasiemcem podchwyco.nego przez pi.Jnowany tłumek, ,,sZJ)lloncesy", z tym będzie panu bardziej 

„Powróce do kraju jeżeli.. wydrukujecie wzdłuż chodnika, a z obu jega stron, w od· policjan1ci, jak na komendę, podnies1i swo-, do twa,rzy, mały piosenkarnu z tJ'lagicznego 

ten mój .;1ersz w w;~ym piśmie''. · stli'pach mniej wiięcej' 2-3 metrów, szli po- je krótkie, polerowane, stałnwe kije i za-! Bełiżca„.. _ Korut. 8--ski 

NiewiadQmo, .coprawda, kto go tak gwał 111111111111111111111ttllllllln1. \ljJUilfllil\1i!llllllllllillllllli1Tim1:1111i11111111111111111111111m11111111:tt111umm111111111mm11:11/ii:1nlll1ffillllHlmm1111111m111m11ttHH!!llllllllllllll:1111111mm.11~,: ·111w~1:1rnmlm1111~i11''iilfiliH!lllu.uium11' .1111!11~lilillm.1111im~. 1111111 11łtm,qnttv.·mm1111111r:!11111111111111::111111wm1u11u11111111:111111111irn1m11111111111mu!Ullh1lllll!llll!l!ll1:m111111111w1m1111111111111~111i111111, 1 1,:lit' 
łownie zapra~ł, ale ·„warunki" jego SI! · . · 

'nie tylko bez.czelne, ale i wybitnie charak- I ·.. . G .. 
terystyc~ne. Nie, wiem~, j~k zarea~ują na -. I I r 
to poeci, do kitorych Cl'l'I'. list _..:. wiersz był ' . 
adresowany, _ . · ' _ 

Ze &Wej sbrony dodajmy tyłkq, i.e głów"' 1 · . 

nym „argumentem" Hemara miała być - 'M ·1 T f • h. • • /1 • ~ 
?czyw~ści~ i n~turaJ.nie, :-- ane~ao~ o ba- onopo y on1owy zec ce moze. wy1asn1c, 
ieczneJ, idealne) wclnose1, ·panuJąc-eJ w- Sta- ł ł "'l „... · . ') 
nai:h ~jcdnoc~-~nych, ~dzie każdy obywa- przyczyny wywo a y ten. stan rzeczy ~. 

• 
jakie 

tel moze WeJsC do Prezydenta Trumana, 
poklepać go po ramieniu i powiedzieć: Ni stąd, ni zowąd - wylwor.zyła się na Również i „Bałtyk" ruzpłynął się gdzieś ws.pvmnienia obozu, kiedy z.a papierosa od-

- Hany, słuchaj, l!Ae podoba.ją mi się naszych oczach dziwna sytuacja. Odnosi w nicość n..~doatępną zwykłemu Obserwało- dawało się _ catatnią porcję chleba. 
twoje nądy. się mianowicie wrażenie, i.e MoJIDpoł Ty- rowi tego wszystkiego, ca się dzieje na ryn- I tak sh stało, że, by pracować trzeba 

A prez.yd~nt Hany częsit~je takiego goś- toniowy ~agi:, nikogo nie powiadamiając -; ku . tyl'OniGwym w kraju. Znikły „Partyzan- palić, można . najwyze3 ograniczyć _swoJ 

cia cyg;i,rem i solennie obiecuje, że się po· ~tał , 13m!ec •. Bo c~, . to . wytłu:ni.aczy~~ ty" i jak się , tam jesz.cze _:iazy-Wa!y te ?pety~,, ac~k-0_l'":iek trudno t? p~zychodz.1 _ -
prawi... ze. w ha111dl~„~hcZ11Jym.: )es.h si.ę ~dzie • zn~J· wszystkie wytwory faIJJtazji dyrekcji mono- I .P~J<; dzies1ęc . SIZl~uk dzioon:e•, ale 1 te 

A g<lzieindzieJ". widzK:ie, I · _ d:t1e ,.Wod1110sc - to zą.daJą za mą 3 1 poi, polu tytoniowego miedawno jeszcze osią· d_2'l1es1ęc sztuk dz1enme tJrZeba m1ec. 'A s.kąd.? 
1 ., pie~y - ep czy 4 zlote? · I 'ł ' dw 1 tuk W kioo'kach - gdy<by nie Pisma i dzienni-

szy ooywatel teg-0 zrob1c JUe moze„. A od , ga ine po po tora czy a z ote SZl a. k' I 'l't. , 'ed .. . 
Al 

1 
CJ-. . . In- „ ziresztą pew;nego czasu papierosy ' 1 - z.na. ez 11Uyi1my J· yme wyata,wę W:GDr6w 

ta, . o.z.tez_ J:St wo .osc - tu, . czy „Wolność" zl'.!pełnie zntkly. Wsiąkły. Setki I to jC$t rzeczą bardzo przykrą. Bo prze- produkcji tytoniowej amerykań1kiej i angiel· 

tam? Cżyi to me. 1asne i . prze~~nywu:ące.? ludzi,. wystających prz.ed sklepami monGpo· cież <law.no już chleb przestał być jedyinyi_n slóej. ,,Chesterfieldy", „Raleigh'', ,,Lucky 

Na . teg~ , rodzaJ1U „dow~1P'.1~7lk! sprohuię J01Wymi mo~ą kupić zaledwie po 5 szłllk na· aJ>tykiułem pierwszej potrzeby - mało ~tę Strike" bez re,zty zajmują c:ałą przeilneń 
odpow1ecI:1ec P: Hema~t, J~ ziwykty oby: raz, a tę ilooć wyipalą we v, tym artykułem. Wie~ przeznaczoną i na wyroby kraj,awe. 
wat~~, ~tór~ m~ał szczęSCJe me t~1ko ~zytac sie. Nic nie 5przedadzą dnu ludzi pali, a jeśh Bo je~li W6zystkie gałęzie nasz.ego przemy-
P?W1esc1 Slillcla11~, ~ndona i wielu innych I OO procent drożej. Ale nie tylko natrętnie przychodzą siu w Poła.ce po roku wolnego, nie s.krępowa• 
plSairzy amer~k~nsk1cli,1 .ałe nadto, ~ za· nego rozwoju mogą się pochwalić znacznymi 
kosztował zlotei wolnoSC1 amerybn1k1eJ, tak • osiągnięciami produkcyjnymi - Polski Mono.-

bantko, ale tó zupełnie - innej, niiż nast.a„. ' n1a1u poi Tytooiowy zaczął po roku grać z nam.i w 
Ta:k siię ja-kos zdarzył:o, że bylem przed . ciuciubabkę a przeciętny palacz „zacllodzi" 

kihkooa~tu laty w NowYllil J.mku . akurat . Wyidzfa·ł Aq>rowć1zacji i Ha1nd' . m - I puszka kiiSZ w głowę. 
t-go maja i obserwowałem „pochód" i na- doonoscl, że ~~-dlnie ·z zru-zą( My jednak chcieliqy&my trochę ja&noki ze 
stępnie wiec,. jaki s.ię odbył na zakońe%e" stwa A(plro~Jll i HandiluUwN) R - 0,4 · strony MonopoLu. Bo Monopo] jest naszą prze 

• ·b hod , • ta b ,_;_A k'I> wyr&wnan1e do paczek - 0,4 -ku · • ') .. „i , • __ 1 . _ J • 

n11e o c . u s~~ ro o...-.go •. , . ści 0,4 .k.ig na karty ka•ł. I z ro wg. norm. cie;. W6.P? ną . Wll~os~vą . nar~ową 1 rauzt 
Przy te1 okaZl;Jl tneba s.twierdz1c, ze wte· ro dla osób, ~tóa'e nie otrizyma .1orm. bysmy byh cloiv.?edz1ec &Ię, Jak Je&t naprawdę. 

dy iisllniala w Stainach Zjednocz.onych . bar· wy?a!ll~ zosiamie n.a ~art! Pnecłe ~zystkim zal~ż;r .nam ~a odpowiedzi 

dz.o jeszcze słaba paiI1tia sociafo1tyczna. N'-' ;rW11eb.n ::a ~- tłnszez w g0:k , ,, . k _. . b Ina pytame: -Co własciwie robi tak d0brie 
wiasem mówiąc rzadzą tyin ołhrz.ymim krc, " z ouesiąca ma}a - • ~· · mies.ąc a Metn :a r. ZMganizowany inte1-es, jakim je~t PMT? Gdz.ie 

]
. em i dotychc~as tylko dwie partie - n& Z j[)Jily~ bra..rrtykułów rozd!z~e· . I si~, u diabła, podziały papierosy? Czy za wio· 

• · b13 ___ ,,_ • 
0 

___ 1_ 'lcrtl m.aJJlll .: wraz 'Z numeram: od- cłły d ot . ki , 
przemtan - t.zw. Repu ~ 1. eJWHtJ&\ Cukier w/,g ooowiązl\lljl\JC}"C• na realiz~·*~ poszcŻe· ~" awy, sur?w;e, c~y tez erow1;11cy ~a· 
crL Gdy prezyidenlem nprz, zos.ta3e członek il i III-ej. . ~IDY zostarue d-0 ;viado· g~z.~, czy tez J~ka 1nna. przyczyn" zaut-
pullii repwb1ilkan9w . :- UiUWa OiD Qatz~h- K®fot!IWY mi,ęs.n.e ~it. ł ,.... .1 i.ach ma~a. atala, ze na.gie papierosy ZJDJ1Jlmęly j 

• 
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Dokqd · dziś pójdziemy 
TEATR Wf>JSKA POLSKIEGO -

· Dl.' Stefana J11raeiza 27. 
Go-dz, 17 i 20 „Z·emsita", 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 1l Listopada 21. . 
NioozY'Ilny. 

ZE SPORTU 

D 
~TR KAMEJULNY DmUJ· ZQŁNIERZA 

Daszyńskiego 34 

____ • strzost 
... 

m@ zo1ea._iiowat śląski ozu 
dzi 

.:o .na ódź-ł Dziś i godzinie 17 i 19,30 szbUlka Jall'ó·sława 
Iwa1Szkiiewiicza „Stara Cegielnia". - Udzia!ł bi~-

-
;4: H~i;n.a B;elicJrn, Janina Draczewsika, Wanda Donosiliśmy już wczoraj iż PZB posta- podobne spotkanie nie m0gło dojść do LOZB swego czasu otrzymał z PZB 'pole-
Jaikuhmska Jerzv Duszyńs1l:i Zdzisław Relski ·1 · · . ~ d k' , · · 
:i:,udwiik Tat4li!"silci i Fel:ilks żu;kowski. _ Kas; nowi , zorgan:zowac ? on~z~me mi- !lkutku, śląziacy będą chcieli zorganizować cenie .zorganizowania mistrzostw i to w 
C.ZJ"DIIllll od godZ>illly 15-eij, w niedzi. ellę i święta strzostw Polski VI{ wadze sredme1 w _Kato- turniej czwórkowy, w <którym uczestniczy- ośmiu wagach, a nie w siedmiudak to 
od godziny 10-ej. 1516 wicach w dniach II i I2 maja. liby m,iej~coWi pięściarze. miało' miejsee . . Naszym zdaniem, pierw-

TEATR „SYREN.A" - Traug~tta 1. Przeprowadzenie tej imprezy zostało Na drugi dzień finały miałyby miejstie s'Aeństwo w organizowaniu zawodów na 
go<<k. 17 i l 9,30 .,W[osemJ.e Rewil•erendum". , powierzone śIOZB, który ·ma zamiar w w.czasie meczu Śląsk - Bata Zlin~ Jed- przede wszystkim Łódź i już sama przy;-

. . · KINA . pierwszym dniu urządzić walki elimina- nym stowem Śląsk szykuje się do „zielo- zwoitość rtakazywala przed wyda.W.em 
"Po~on1~" (P1·otr'kowska 67) „Grzeszmcy cyjne w ramach m.eczu Śląsk _ Warsza-Jnego k'amawału boksu". decyzji porozumieć się z ŁOZB. Praiwdo-

be;,T~~~r.. ' (Piob~kowska ~ 1081 _ „Dr KiHdare'". wa, względnie Śląsk _:_ Gdańsk. Gdyby Co jednak na tÓ Łódź? Przecież właśnie podobnie sprawa stanie ~ię tematem ob-
„Wljsła" (Pi1.1Zeja'Zd 1) - „Srehima t'llota". rad walnego zgro.inadzenra ŁOBZ, które 
„Adria" \(ul. Gł'órw:na 2) - „Srebma fl-0ta". bdbędzie się w najbliższą sobotę. 
,,Bałty~" (Nam.to,wicza 20' -- .„ Skłamałam". Nie wiemy jeszcze, w jaki sposób mają 
„Gdyn1a" (PrzeJ·a.zd 2) - .. Blag;er". , , · . · 
,,Hel" (Legionów 2-4) _ ,.Blagier". b:yc dok~czbne misu:rostwa, czy wsąst-
,,S~owy" (Kf.llińskdego 1231 - „Pm.wo pirofe~ kie walki będą powtorzone, czy też na-

sora L!lllid.saya". I "' ' ' l!l d 11„ I k W" stąpi tylko dokończenie w/g rozlosowama 
. „Włókniarz„ (Zawadzku 1()6) - „Dzjecj ka- o ?ZY.-UDJQ WIZ'fl!.H:y POSHI u cze n.ar e " f 'dokonanego w Łodzi. Nie wiemy również 

pl~:::i!~~~;.a"(Ki~ińskiet:io '78) „Trzech o He nie odehruli przydziałów tzy w mis.trzostwach weźmie udział Un-
pl'zyjaoióJ". , ~ . . . _ '.1 • • • • • ton czy tez Sobczak. 

„Przedwiośnie'' (Że!'omskiego 74-76) - „Ztota Jak się dow1adu3emy przypuszczalnie w mah paczki UNRRA iak wiadomo me zawle 
maska". . nied rugim czasie tódź i„wojewóditwo olrzy- raijących tłuszczu wszyscy ci, którzy j;uż Z , · Ł d • M ł ' h 

„Tatry" „1sienkiew:cza 40 - „~t?t? maska"., ma r .. :iwy t>anspt1rt paćzek UNRRA. O rle paczki otrz:fmali dosłaną na ogłOszony w od OpOSlllCY O li W ys OWICOC 
Rek<JTd (Rz„owska '21 - P1esn1arz.. War- k' d · 1 , • d · · k , 1..:L 

sz;w „ " " · · • . P_acz 1 te na eJuą, wowczas ws..zyscy po· powie mm czaSie up.im po poi K11rograma Zapaśnicy ŁKS-u wybierają się w podróż 

,,B~jka" (Franci1Szkoańska 31 „Manewry u~~a~ze . kar~d'i: :Żywnościowych „W" w tłuszczu. StWretidzić należy, że · jeżeli cho· do Mystowie, gdzie wezmą · się za bary z 
miłosne". ·.„ . . . , ~ue~c1e ~ t.zw. „gw~al!tow~nych" w • wo- dzi o warl:tlść kalorii, to pnydział świętecz- atletami 'tamt. „Siły". Skład ŁKS · jest na· 
"Woluośc (Na,p1orko·,vsk 1ego 161 - , „Zna- Jewodztwie otrzymaJą 10-kilowe pacziki na - k- _.._. . , . W" . • ł , . s•"'nui' acy· Kubat Kulesza Łaz-ś\irs.ki Pa-

c!IHl r" d · k' 5 1 ,u. 41 p k. . . ny na an.KI zywnosc1owe , me wce e się "'«t' • • • , . • 

Iloma" (Rv1owska 48) - Znachor". ~ ;1n.\1 . ' ,o~ li' . acz ·1 ~e otrzyimaią c1, różni od .paczek UNRRA Paczka UNRRA wJi,cki, Malu·siak, Tomczyk, GlińSk:i. Kibro; 
::Mnza" (Ruda Pab-'an icka) .:.:_ „.laclzia". to,;zy me .Po~ra . ' P~w;i-daJących na pn- . . . . • . • wnikiem ekspedyoji iest KuLpa. Na życze· 
,.Zachęta" (Zgierska 26) - „Halrka". wyzsze cdClnk1 prz:ydzia~ow; w zadne) mierze me J~st prezentem czy nie „Si:ły" drużyina Iód:tka stanie na ringu 

„Oświał?wy ·_oM TUR (Kopern!ka - 8) -. „Kot Wobec protestu kole1arzy, którzy otrzy· I premią, lecz przydziałem w innej f<lnnie. I z dwoma zawodni karmi wa~ii ·piórkowej, a 
w butach' - sw1ąteczny program dla na1mtod. · · · b · -"'k" · · 
szych. · nactom1ast ez c1ęc 1ego. 

„świt" (Ba!uciki Rynek 5) - „Ostatnie ostrze-
111m11111111111111m111111111111111111111111111 OGŁOSZENIA DROBNE 111111111111111111111m111111111111111l1111111111 Program radiowy · nó dziś tenie". · 

Początek seansów w dni powszedn~e o godzi
nie 16, 18, 20. '- W niedzi·elę i św;ęta o g-0dzinie 

-·' 

POTRZEBNA sprz.eda·wezyni ;iirŁel1ilgeJlltn.a i roer-
te karze 10,00 W•wa (mwz. trnrus.mi.sja uróczysto-ści 12, 14, 16 18, 20. '. gie.zna do zakładu pogrzebow~go. Oforty do Re- 1111 11 11 11111111111111111111m11 11111111111111111 1 111 11111111111111 1 11111111~1111111 1 1 1 111 1 1 1 11111 l-majo1wych, p,rzemówiienie Pirezydenła R. P., 

1ef~lao.a na Pl. Sasikim). 14,00 Polsikie iP'ieślni i.'Uld!; 
i tańce polskie (z płyd). 14,40 Krakórw 1Teatl'\ 
Wyobraź,nfi: Lud wałczy o wotl:no-ść" :.._ mOlllltaż 
w otpirac. H. l\fo~dckieigo i J. R-0na.rd-B'll'jaillslkie
pod dyr. K. Jezi• :skieig,o. 16,00 A111dyClja dla <kie
go).• 15,20 Recenzje, 15,30 Chór PPS „Polonia" 
ci. 13,20 l•szy l\fo.;, audycja dla młlodzieży. 16,35 
Audycja plla Sw.ie<lllic wiej·skrc.h. 17,00 Podiwie-. 
czorek tprzy mtk-rofonie. 18.15 Akademia 1-s,zo 

Ki-na: „Adria", „Bał.tyk", „Hel";' ,;Przed
W'io-śnie", „Roma" r\>zpoczyna,ią o pół godziillY 

. później. 

dakcju ipod „Sipirzedawczy1Di". 1603 

POSZUKUJĘ w ceni.rum mia•sta 3 ipokojoocwego Dr. REI CHER. Specjalista 
nych. Poludniowa 26 

chorób wenerycz-
1195 

„Ośwfotowy ·OM TUR" rozpoczyna seans W\ 
dni powszedn ie o godz. Hi j 17,30. w sobotę, nie
dzielę i święta o-.gouz. 15,30, 17.30 i 18.30. 

mieszkania i sklepu. W"iradomość: tci. 164-16 od 
8-10 i od 1--4. l()(}j 

RZEŻNIK IWŃSKi. Zalewski Bo.gusła w, 

Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista cho·rób ner-
wo,wych i seksualnych. Przyjmuje ł-7: ul. Ko-

OuRóD ZQOLOGitZNV 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codzi,en.nie od 9 rano do zmierzchu. 

Łódź , 

Sos-nowa t3, tel. 170-65. - Płacę na}wyższe ce- perni'ka 6, tel. 186-00. 1554 
- - .„„ ....... 

ny za_ konie niezdolne do pracy i wypadkowe Dr med. E. MIKULICZ, Le·karz - dentysta ze 
na rn:ęso. Własny wóz transportowy do dys- Lwowa, specjalista w leczen;u chorób dziąs.eł 
pozycji 126.J i jamy nslnej, ul. Zawadzka 17, tel. 1±4-45. 1434 

-- - ----- __ ... _ ·- - - .. -~-~ --· -·---
KUPIĘ trzy aparaty telefoniezne. Kilirl.skiieogo Dr KO~ALCZYK. JERZY, Choroby skórne -
Nr 148. S'klep gal.anteryjny, o'l:l 15-18 godz. 1600 , weneryczne. żeromskńef(n ·Bil. Przyjmuje 3-6. 

Tel .. 150-53. 1202 
DZIEWCZYN . młod do lekk'e' omoc 'o- -~ ----.... --- ---- -

i*!!!EIMFR*'W-'- Majowa z Teatru PoJskciego w W-"Yie, 19,30 
ll Dzie=ilk wie-cz. 20,00 Polska Ka;peJa Lu'\lo•wa F. 

DRUGA WIOSENNA I Dz.!eirż:mowskiego. 20,50 10 minut poezja. 2:1,00 

AK
„JA p· R!e'~ l'l. ftHNA „Z dziejów wa'l'k polskiego prole*a•rial.lU"; 1-sa:y 
'- r;;. ~·~~y W I maja l892 •. w Louzi - poga<laillka hjstorycz1111t 

I
• Ę ą 1 .1 p Ył p . . , [ar E. AdJera; 2) „PPS w p·ieśni robo1liliozej" -

11
EXpTeSSU . lrzeba do WyLw.ór.n ; SródmieJ's'ka 22, Iokan 33. rr. med, B, TOŁCZYNSKI. Starszy asystent szik'.c E. Ajnenl,;ela; 3) Płyity. 21,30 „Romeo i 

16301 Unriwersytetu Łódzkiegó, specjalista choTób. Juliia." - bransm. z ulicy K.siężycowecj'' _ p.ióora 
Ilust1·ou.,anego.'' llllJ-IBlllll:!iJ!iJldllJlfa!!D--il!l'~--llll-- i.tszu, nosa ~ gardła Sienltiewj(",Z3 37. przyjmu- i reż. Zil;i'ign~ewa Kopa:iiki. 22,00 Poz~mi_: Uśim'.ec'h 

DYŻURY APTEK \ .1 e 3-6 pp. 1200 Pozlllarua. 22,15 „Serce Lodzi" - audy-cja sło•w-

KUPON &Ir 7 9z1:1S :ejszej nocy~ dyżumją apteki. Remhi~1i~- · · , nQ-muzycz.na pióra Stef. Grodzieńskiej i H. Roz-
1 1-11 skiego \Andrzeja 28), Szymańskiego (Ro'k1cj'ń-1'Dr A. BATAJ-ŻURAKOWSK,A (z WarszawYD, s1rwororwskiego, muz. Fil'. Lesrozyńsokiej. 23,00 

I Iska 6), Zu.n:dclewkza (Pfo·tl'lkowiska 25), Szliin-ispc~jalistka chorób skórnych, wenerycznych., ost1abnie wiad(illlości dzje:rm;1ka, program na j11t:t-
tL.. Wvciqć i zachować denibucha (STeb11zyńska 6511, Ka~pel'kiew:cza (Li- <kob1el, kosm etyka lekarska. Piotrkowska 33 - ro). 23,35 Koncert życzeń. 0,05 Program ua ju-...... l_llll!l_„ _________ 1111!~" ma.nowskieg-0 120, Li,pca (P~o.tnkowska 193). !)rzyjmuje 3--6. · 1290 tro. Zakończenie audycji i Hymn do 0,10. 

, " 
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103) Może ni€ zawsze Idzie miłość w parze z Znów spoglądają na niego uważne oczy 

_.Jb,.~. ~ ' ; •· ł"!I- .J. ;j,..! _ „.'. 
0

=t·=-·*" ~J%<.:::="d~~- zazdrością, ale w tY,m wypadku jest jed- Urszuli. crr• """""~ ~<41)~ _ _ _ . --= nak tak, jak twierdti utarty komunał. - - Może nietylko Essex pozostał panu 
. ~ ~~ Sam nawet nie wiedział, jak to się stało, wierny'. .. Ale o tym potym. Teraz mam 

o--.-----~ "'-~e - · ~· .... ~------r=== ~ ~ '" ~ - że powiedział aż tak wiele. Właściwie na- do pana malutką prośbę: jeśli panu to nie 
. ~"! W 1111~.,, "',,., ·"' ""~ ~ .... ~ \ ~ · leżało być bardzieJ· · pow§cięe:liwym pb tam sprawi różnicy, proszp mnie odwieźć do '"!! f. ~~;~~I - •· " ~'-'f!if ,}f ~ tych kaprysach jedynaczki fabrykanta domu. Czy pan, pani/Ąnatolu, nie będzie 

_ ...., ... ac.,, >ni' I Brauera. 'Ale trudno, ·nie może już cofnąć /się gniewał . na mnie, że porywam mu jego 
słów, k t óre rzucił tak' pohopnie. , miłego. towarzysza? 

_,.. ......... .,. Panna zbiera je teraz w milczeniu i ze- Inżynier Orsze\vski jest tym, który -
stawia z własnymi myślami. Sfłm nawet o tym nie wied,.ząc, - zdobył 

Potem powiada powoli: serce tragicznie zmarłej Reny Herd. Wła-

Powieść 0 życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu . - Zazdrość jest jednak uczuciem bar- ściwie Linicz mógłby z tego p9wodu czuć 
dzo niskim. Nieraz wypływa z niego. dużo, · do niego, jako do swego szczęśliwego ry-

Po,chylił Się. Zobaczył blask tak do- czyła cicho, nie odrywając od niego oczL. dużo zła. A, niestety , najprzykrzejszy jest wala, podświądomą niechęć. Ale ujmuje 

brze · sobie znanych Żłotych ba:anzoletek. To spojrzenie i dotknięcie jej drobnej. paradoks, że choć zdaję . sobie sprawę, on wszystko zana dto filozoficznie, ażeby 
'A potem'. poczuł zapach ambry i czei:;oś dłorłi rozbroiły· go momentalnie. W niwecz czym jest zazdrość, nie umiem, nie być za- być małostkowym. 
~eszcze nieokreślonego. poszły wszystkie jego postano"Yienia. Sta- zdrosną. I może też ·-r jej imieniu popeł- Poeta szuka chętnie towarzystwa Zbig-

Usta jego dotknęły gładkiej dłoni pan- jał momentalnie pancerz jego sztuczrtego j niłam niejedno głupstwo, kt~rego teraz niewa.' Luoi go studiować ' i · zgadywać, 
ny. pdpowiedział mu delikatny uścisk jej chłodu. Nie, nie będzie grał dalej swojej żałuję. j dzięki jakim rysom swego charakteru po- .' 
palców. głupiej komedii! Nie odrywa ·od niego oczu, jakgdyby dobał on się tak bardzo Renie. SpraWia , 

- Niech pan siądzie o.bok mnie. Troi" - Zdaje się, że pani zgadła - - - r chciała wyczytać z twarzy Zbigniewa, czy mu to szczególną, choć może nawet bole-
chę jeszcze bliżej - nie odrywała od nie- - Naprawdę? Jest pan o mnie zazdro- wyłuskał właściwy 3ens z tamtych nie- sną czasem przyjemność. Ale Linicz woli 
go wzroku Urszula. - I proszę mi po- sny? - uśmiech panny staje się j-akgdyby zdarnych niepowodzeń. Półus~iech Or- takie 1~6tkie szarpnięcie serca, niż s'zarość 
wiedzieć, dlaczego ukłonił mi się pan jeszcze promienniejszy. , szewskiego powfada je j, że zrozumiał u- jałowej nudy. 
wczocaj tak ostentacyjnie niegrzecznie? Z ukosa spogląda Urszula na Linicza. krytą pointę dyskretnej spowiedzi dziew- ' Spgląda teraz przelotnie na rozjaśnio-
Mała jej dłoń dotknęła leżącej na pły- Ale dziennikarz, otoczony kłębem gęste- czyny. I oto panna staje się naraz oży.: ne twa rze Ur szuli i .Zbigniewa. A że jest 

cie stołu ręki inżyniera. , ~o dymu, siedzi w milczeniu. jakgdyby ich wioaa i jeszcze bardziej rozmowna.. . , dobtym psychologiem , rozumie, dlaczego 
_ Niech mi pan powie szczerze, czy nie dostrzegając . . . . ' / Deszcz pada znowu! Paskudna 1es1en. tych 'dwoj e młodych pragnie" znaleźć się 

była to chęć rewanżu za mój. mniej grze- - Poviriadają - patrzą się wciąż na I Bardzo źał?ję, ~e ~ie ~rz~echałam autem. sam n~ sam . Uśmiecha sie więc nikle i że-
CZ'ny ukłon, czy też... Zbigniewa · "sne jej oC.zy - ż~ ten . kto A ~~n, pame Zbi_gn~ew:~? ~zy b~ł pan b~r, gna ich bez dowa . _ · 
Uśmiechnęła się jakgdyby w zakłopo- jest zazdrosny, ten... ' I dzieJ przezorny , z1awb się tuta1 ze sw01m Urszula .siada obok prowadzącego wóz 

taniu, w którym 'jej zresztą było bardzo Urywa półzaczęte z~a1,1i~, je~nak,że ii;· Essexem.? . . . inżyniera. Auto skręca w Piotrkowską. Po 
, do -ny. • Jiyni<< umowny mag>ę '" 'po'"'" kon- 1 .- E•.sex st01 opor1a~ na :ihcy _Momusz- 1jego sz. y b ach spbn,v~' ~ mielkie krople 

. - •• Czy też poprostu był pan troc;hę1czy: jk1... Cze.lr,,,a na , mme, Ja~ ~awsze .. . ,deszczu. 
zazdr~ny 0 '.Kurta Szneidera? _ dokoń- _ Temu ktos inny nie jest obojętny ... Przynaimmej on pozostal m 1 wierny (D. c. n.). 

CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petito wv poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za 
D-09081 · ·· , i świątecznyc 

""- ---- -· ··--·· ·· ·-n---tr-----„ - L;;d~i. Kolegi_um °Redakcyjne. Red. i 7 
yYydawca: ;:iv. wyd. „Express us owany w 

milimetr poza tekstem zł. 14, w tekfif'ip 
50 procent :J;roi.e . ..;.j_. __ 

iotrkowsk a 102a. Tel, 112-60, 129-13 

W QUm•"·11rh niedzielnych - zł. · 21. 




